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Zł. 6 c. 60 , Bióro Redakcyi Przeglądu w domu powyż 
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wszystkie e. k. Urzędy pocztowe tak dla 
krajów koronnych jak i dła zagranicy. 
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NAKŁUCIE KLATKI PIERSIOWEJ 
(Paracentests thoracis) 
wykonane na dziecku trzechletniów i opisane 
przez 
Dra HENRYKA STEUERNALKA w Działoszycach. 


(Ciag i” 

Rozpoznanie. Z nieprawidłowo 
szerzonćj lewóćj połowy klatki piersiowej 
we wszystkich wymiarach, wygładzenia 
przestrzeni międzyżebrowych, upośle- 
dzonćj ruchomości tćjże przy oddycha- 
niu, braku drgań głosowych, czezego od- 
głosu wypukowego połączonego z wiel- 
kim oporem i odgłosu bębenkowego po- 
wyżćj tego miejsca, braku szmerów od- 
dechowych i wreszcie wyparcia ze swego 
położenia serca i śledziony, rozpoznałem za- 
palenie opłucny czyli nagromadzenie wolnych wy- 
pocin w jamie opluenowćj iewćj (Pleuritis sinistra), 
z ezóm się też zgadzają: duszność, kaszeł suchy 
`i powiększona tkliwość tćj części klatki piersiowćj; 
a ponieważ tarcia opłuenowego niema, można za- 
razem wnosić o ciekłćj po największćj części przy- 
rodzie wypocin; eo do ilości wypocin, takowa musi 
być bardzo znaczna, wynika to bowiem ze zna- 
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czniejszego wyparcia wnętrzności ruchomych czyli 
serca i śledziony 4 prawidłowego ich położenia. 
Z pojedynczych wyżćj streszczonych zjawisk, 
na których swoje rozpoznanie oparłem, okazuje się 
nieoceniona ważność ścisłego badania każdego cho- 
rego w ogólmości, tóm bardzićj jeszeze, jeżeli ta- 
kowy się znajduje w tym stanie albo wieku, w któ- 
rym, z powodu ogólnćj tkliwości, nawet przez ob- 
o miejscu swego cierpienia żadnego nie 
może nam wskazać punktu oparcia; dawniejsze 
bowiem w ustach każdego lekarza tak pospolite 
cztery kardynalne objawy zapalenia: calor, dolor, 
rubor, tumor — w danym razie żadnego nie mo- 
głyby mieć zastósowania pod względem rozpoznaw- 
czym, gdy tymczasem wszystkie wyżćj podane zja- 
wiska ze ściślejszego badania wynikłe przerzeczo- 
ną chorobę, podług teraźniejszego stanu nauki na- 
szćój, dostatecznie necechowały. Odbyło się to wpra- 
wdzie bardzo mozolnym sposobem, jak skoro ka- 
żde badanie dozwalając jedynie postrzegać zjawi- 
ska urywkowo, zrazu przed ich zebraniem, do bar- 
dzo niedokładnych doprowadzało wniosków. Zwy- 
ciężywszy jednakże wszystkie te trudności, które 
mi się w danym razie za każdym krokiem nasu- 
wały, i doszedłszy przy natężonćj cierpliwości i 


wielokrotnie powtarzanóm badaniu, przez skupie- 
nie pojedynczych zjawisk do eoraz pewniejszych 
wniosków, zdołałem wreszcie chorobę ściśle roz- 
poznać, a przytćm miałem jeszcze tę przyjemność, 
że leczenie przezemnie zastósowane, w końcu po- 
myślnym uwieńczone zostało skutkiem. 
Leczenie z początku bylo przeciwzapalne, a mia- 

nowicie, oprócz stósownego zachowania się dyetety- 
cznego, mieszanka migdałowa sama albo z dodat- 
kiem saletry (emulsio niiata), następnie przypa- 
dowe i tak przeciw kaszlowi: Kætractum hyoscy- 
ami albo cannabis indicae: 

Rp. Mixtur. oleos. unc. quatuor 

Katr. hyoscyam. v. cannab. indicae 
gr. duo 
MDS. Co godzina po łyżeezce od kawy zadawać. 
Przeciw obfitćj biegunce: 
Rp. Pulv. Dover. gr. tria 
gg Gummos drachnam 
Mfpulw. in pts. aeq. XII divid. 

MDS. Co 2 godziny po proszku użyć. 

Po ustąpieniu gorączki starałem się wpływać 
na wessanie wypocin, ku temu celowi zaleciłem 
okłady ciepłe (catapiasmatu), wcieranie maści albo 
gliceryny jodowćj, używanie wody szczawnickićj 
z mlekiem ciepłóm; przytóm szczególnićj miałem 
na oku ogólne odżywienie chorego. 

Postępując sobie podług tych zasad aż do końca 
Listopada 1868 i wezwany do chorego w pierw- 
szych dniach, miesiąca Grudnia tegoż roku, na- 
stępujące zjawiska znałazłem: 

Chory bardzo niespokojny, gałki jego oczne 
krwią nabiegłe, moeno naprężone i z oczodołów 
wystające, twarz obrzękła, wargi i dziąsła po- 
siniałe, szyja wzdęta , znacznie rozszerzonemi żyła- 
mi skórnemi, oraz wyraźnćm tętnieniem naczyń o- 
znaczona ; odnogi dolne do kolan obrzmiałe. Wszyst- 
kie wyżćj podane zboczenia w kształcie klatki pier- 
siowćój, obecnie stały się wyraźniejszemi, cała jéj 
połowa lewa przy oddychaniu zupełnie nieruchomą 
jak niemnićj wszystkie wyżćj opisane zjawiska cho- 
robowe fizyczne rozciągają się teraz do całej le- 
wój połowy klatki piersiowćj ; nadto jeszcze uderza- 
jącóm jest chełbotanie (fłuczuatio), które uderzając 
jednym palcem o jednę przestrzeń międzyżebrową, 
czuć się daje pod drugim palcem umieszczonym 
w drugićj przestrzeni międzyżebrowćj. Duszność 
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nadzwyczajna, tak, że chory już dłużój i na le- 
wym boku doleżeć nie może, zmuszony jest przeto 
często położenie swoje zmieniać, a najczęścićj wi- 
dzieć go można w łóżeczku siedzącego, z klatką 
piersiową ku przodowi nachyloną , mającego głowę 
na przedbarczach opartą; w tómto polożeniu, jak 
sie zdaje, teraz dla niego najdogodniejszóm, chory 
jeszcze najdłużćj pozostawać może, gdy tymcza- 
sem każde inne połączone jest z wielką dusznością, 
która w położenin na bok prawy zupełnóm udu- 
szeniem choremu zagraża. Kaszel częsty, który 
nieraz tak jest silnym, że choremu zgoła oddech 
tamuje. Ze swego prawidłowego położenia serce 
jeszeze bardzićj ku prawój stronie a śłedziona ku 
dolowi wyparte zostały. Tętno nitkowate, bardzo 
przyspieszone. Zupelny brak łaknienia, pragnienie 
powiększone, zaspokojone jednak zimną wodą po- 
ciąga za sobą wymioty; biegunka obfita; dreszcze 
peryodyczne, bezsenność, poty nocne, i t. d. wszy- 
stkie objawy wycieńczenia posunięte do najwyż- 
szego stopnia. Mamy więc przed sobą dolą pra 
wdziwie rozpaczliwą, z jednćj strony albowiem 
nadzwyczajny upadek sił, któreby przed rozpoczę- 
ciem stanowczego kroku podźwignąć należało, 
z drugićj zaś, z powodu niebezpieczeństwa każdćj 
chwili choremu nduszeniem zagrażającego, przypa- 
dek zwłoki żadnćj nie dopuszczający, a tém sa- 
mćm o prędką i stanowezą pomoc wołający. W ta- 
kićmto trudnóm położeniu rzeczy, w któróm leka- 
rzowi pozostawał tylko wybór między dwojgiem: 
albo chorego samemu sobie zostawionego Ba nie- 
chybną śmierć wystawić; albo tóż, nie tracąc i te- 
raz jeszcze nadziei ocalenia go, chwycić się osta- 
teczności; postanowiłem iść drogą ostatnią, uwa- 
żając nakłucie klatki piersiowćj (paracentesis tho- 
racis) obecnie za środek jedyny obudzający jakąś 
nadzieję ocalenia. Na to rodzice, uwiadomieni już 
poprzednio o tėj zajść mogącćj potrzebie, z począt- 
ku wprawdzie zgodzić się nie chcieli, widząc je- 
dnak potém chwile życia dziecięcia swego policzone, 
wreszcie dnia 18 Grudnia 1863 zezwolili. 

Nim jednak przystąpiłem do tego kroku stano- 
wczege połączonego pod wielu względami z tak 
wielką odpowiedzialnością, uważałem za rzecz ko 
nieczną: A) zastanowiwszy się bliżćj nad rozpo- 
znaniem choroby takowe bardzićj jeszcze ustalić ; 
następnie B) rozebrać szczegółowo wskazania do 


wykonania tego rękoczynu; to têm bardzićj uczy- 
rić mi wypadało, że mieszkając na prowincyi dźwi- 
gam wyłącznie obowiązek nie tylko samodzielnego 
i wszechstronnego rozpoznania chorób, ale także 
własnoręcznego w razie potrzeby wykonywania rę- 
koczynów, do których najczęścićj zmuszony jestem 
używać pomocy ludzi z rzeczą wcale nieobeznanych, 
a tém samém mogących najlepsze zamiary nasze 
niezręcznością swoją w niwecz obrócić, a jeżeli do 
tego dodamy jeszcze w naszym zawodzie często 
napotykaną chęć nieprzyjaznego kolegi do podno- 
szenia niemiłych zarzntów, w razie niepomyślnego 
ukończenia się rękoczynu przez nas wykonanego, 
to laskawi czytelniey, z których niejeden w podo- 
bnóm znajduje się położeniu, potrafią, jak mi się 
zdaje, ocenić tę moją ostrożność i raczą mi wybaczyć 
to małe zboczenie od zamierzonego celu. (D. c. n). 


WODY LEKARSKIE 
W SZLĄSKU RAKUSKIM W ROKU 1864 
opisał 
Prof, Dr. F. K. SKOBEL. 


(Ciag dalszy. Ob. Nra 44, 51, orz. 1 i dr. b.) 

A więc wody Janóweckie poczytać można za 
szczawy żeleziste aikalowo-ziemne, ponieważ za- 
wierają w każdym funcie częścią przeszło */ą ziar- 
na węglanu żelazawego, częścią blisko . ziarna 
tej soli, obok bardzo małćj ilości siarkanów i chlor- 
ków. Przeto ze względu na wielkie podobieństwo 
tychże wód do szczaw Karłostudzienieckich, wska- 
zania do użycia ich są teżsame co i tych ostatnich. 

Nie mało przyczynia się do skuteczności szczaw 
przerzeczonych, okwitość gazu kw. węglowego, 
która tóż obok małej ilości istot organicznych po- 
zwala tuszyć o ich wielkićj trwałości we fłaszkach 
umiejętnie temi wodami napełnionych i starannie 
zatkanych. 

Nadmienię tu jeszcze, że prosta, równa scież- 
ka wśrzód pięknćj murawy, łączy żrzódło Janowe 
z Paulańskióm i dozwala przechadzki swobodnej, 
wcale nie utrudzającćj chorym, nawet znacznie o- 
słabionym; kiedy krzepczejsi mogą się także prze- 
chadzać po lesie, poczynającym się tuż za drugióm 
ze źrzódeł właśnie wspomnionych. 

Blizko żrzódła Janowego, ku wschodowi, stoją 
łazienki, — jak to powiedziałem powyżćj — tuż pod 
sórą, która zaraz za niemi wznosi się dosyć by- 
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stro, Jest to dom diugi, bezpiętrowy, niby gale- 
ryja, bardzo widna, którćj ściana przodowa ma 
wielkie okna; w tylnéj zaś znajduje się 17 drzwi 
do tyluż izdebek łaziebnych, niewielkich, z powo- 
du położenia łazienek pod samą górą, nie bardzo 
widnych, zresztą przyzwoicie urządzonych. W ka- 
żdćj takićj izdebce znajduje się jedna wanna. 
W ośmiu izdebkach są wanny drewniane, w sied- 
miu zaś innych wanny z płyt porcelanowych, a 
w jednój wanna z marmuru białego. Stósownie do 
tego, cena kąpieli w wannie drewnianój wynosi 
centów 30, w wannie zaś porcelanowćj centów 40. 
W siedmnastój izdebce chore niewiasty używają 
natrysków macicznych. Do tylnćj ściany łazienek 
przytyka niewielka budowla, w którćj mieści się 
zbiornik na wodę zimną i kocioł do rozgrzewania 
takowój. 

W rówućj linii za łazienkami, ku źrzódiu Pau- 
lańskiemu, stanął w r. b. (1864) dom mieszkalny 
piętrowy z 16 pokojawi dla gości. Pokoje te w o- 
gólności wielkie, zaopatrzone w sprzęty skromne, 
ale dogadzające wszelkim potrzebom mieszkańców, 
wypuszczane bywają po złotemu austr. na dobę, 
Od pokoju zaś z gankiem, a takich jest tn dwa, 
placi się drugie tyle. Nie od rzeczy będzie nad- 
mienić tu, iż tak ten dom, jako i łazienki, wysta- 
wiono, jak się zdaje dla pośpiechu, z tak zw. ścian 
pruskich. 

Po stronie północnćj łazienek zaczynają się 
schody kręte w liczbie 82, prowadzące na szczyt 
góry, na którój, przed samym lasem wznosi się 
gmach okazały, dwupiętrowy, z dwoma skrzydła- 
mi, występującemi ku przodowi, „zamkiem“ nazwa- 
ny. Ten zamek ma w swéj części śrzodkowćj po 
dziewięć okien na obudwu piętrach, a po dwa okna 
w skrzydłach od przodu. Leży on równolegle do 
łazienek i domu na dole, na linii, ciągnącćj się 
od południa ku północy. Jest w uim 44 pokojów 
większych i mniejszych. Nadto w skrzydle połu- 
dniowóm ma być piękna sala (którćj jednak uży- 
wa tylko dziedzic i jego goście), a w skrzydle pół- 
nocnóm kaplica. Aczkolwiek hr. Are z rodziną 
zwykle przemieszkiwa tu w lecie; to jednak może 
w pokojach zamkowych na poziemiu, na pierw- 
szóm i na drugićm piętrze znaleźć pomieszczenie 
kilkadziesiąt osób, chcących używać wód Janówec- 
kich. Za pokój na poziemiu lub na pierwszćm pię- 


trze płaci się na dobę od 80 centów do złotego 
austr.; za pokój zaś na drugićm piętrze 50 cent. 

Od strony południowćj zamku prowadzi krótki 
kryty ganek do stosunkowo dosyć wielkićj budo- 
wli drewnianćj bezpiętrowćj, której główną częścią 
jest sala obszerna, mogąca objąć blisko sto osób. 
Tu goście zdrojowi zgromadzają się na obiad i tu 
zabawiają się tańcem w Niedziele i święta, przy- 
bywający w znacznćj liczbie dla rozrywki Opa- 
wianie. — Za obiad wytworny tu płacono w lecie 
1864 r. po 86 centów od osoby. 

Nieco dalćj ku południowi, ale w pobliżu sali, 
właśnie co tylko wspomnianćj, znajduje się jesz- 
cze domek murowany bezpiętrowy, nazywany tu 
„Steinhaus“, w którym znajdują się dwa mieszka- 
nia o dwu pokojach. — Tak tedy w trzech budo- 
wlach przerzeczonych może się pomieścić około 


stu osób. (D. n.) 


na dzieje, piśmiennictwo i zaklady pedyjalryczne 
przez Dra MACIEJA LEONA JAKUBOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 

Niedawno temu pojawiły się jeszcze następu- 
jące dzieła o chorobach dzieci: 

Lehrbuch der Kinderkrankhetten von Dr. C. GER- 
HARDT. Tübingen 1861. 

Compendium der Kinderkrankheiten von Pr. Dr. 
G. BRAUN. Wien, Verlag von Wilh. Braumiiller 1833. 

Z ostatnich czasów nie możemy się poszczycić 
żadnóm dziełem połskióm o chorobach dzieci, na- 
tomiast posiadamy wiele traktatów dotyczących wy- 
chowania fizycznego dzieci, z których celniejsze 
przytoczyć mogę: 

Dr. IGNACY FIJAŁKOWSKI: „O wychowaniu dzie- 
ci wieśniaków*. (Warszawa 1819). 

Dr. M. Mant: „Upominek dla troskliwych ro- 
dziców zawierający rozprawę o fizycznóm wycho- 
waniu dzieci*. (Lwów 1819). 

LA FLize. „De Uart de conserver la vie des 
enfans“. (Vilna 1823). 

Dr. Kostecki: „O wychowaniu młodzieży płci 
żeńskiej”. (Warszawa 1828). 

F. DZIEKOWSKI: „O wychowaniu dzieci ze 
szczególniejszóm do płci żeńskićj zastósowaniem*. 
(Warszawa 1828). 


J. N. KUROWSKI: „O wychowaniu dzieci od 
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pierwszych chwil rozwijania się ich władz iizy- 
cznych i umysłowych*. (Z niemieckiego Kniggego). 
(Warszawa 1830). 

Dr. W. Marcz: „Rady dla matek obejmujące 
przepisy pielęgnowania i chodowania dzieci w pierw- 
szych latach życia“. (Warszawa 1834). 

Dr. HiPPOLIT TERLECKI: „Rady zachowania się 
niewiast w czasie brzemienności, porodu, połogu, 
tudzież o pielęgnowaniu niemowląt i wyborze mam- 
ki*. (Kraków 1835). 

Dr. Ks. Rakowski*. Słów kilka do matek o 
pierwtastkowóm wychowaniu dzieci“. (Warszawa 
1836). 

Dr. Józee ANTONI SEEMANN. „Dzieci w stanie 
zdrowym i chorobliwym dla użytku rodziców i 
wszystkich, którzy się wychowaniem dzieci zajmu- 
ja“. (Warszawa 1843). 

Dr. TEOEIL TEODOR MATrucki: „Poradnik dla 
młodych matek, czyli fizyczne wychowanie dzieci 
w pierwszych siedmiu latach“, (Poznań 1848). 

Dr. M. STUDENCKI: „O wychowaniu dzieci pod 
względem lekarskim czyli sposób unikania chorób 
dzieci, rozpoznawania ich i leczenia środkami do- 
mowemi ze wskazaniem przypadków, w których 
pomoc lekarska koniecznie jest potrzebną, oraz hbi- 


storya rozwijania się płodu ludzkiego“. — Z ry- 
cinami — (Warszawa 1850). 


Dr. K. GREGOROWICZ: „Hygiena kobiet i dzieci 
poświęcona matkom polskim*. (Warszawa 1861). 


Rozpraw dotyczących pojedynczych chorób dzie- 
ci, wyszło w języku polskim w ostatnich dziesiąt- 
kach lat nadzwyczaj wiele, tak w osobnych od- 
bitkach jak i w peryodycznych pismach lekarskich; 
które gdyby były ujęte w jednę całość (na wzór 
niemieckiego zbioru rozpraw MEZzLERA*) stanowiłyby 
piękny zabytek literatury polskićj na polu pedya- 
try. Na tém miejscu wymieniam tylko nazwiska 
kilku autorów, którzy obok innych prac lekarskich, 
przyczynili się również znacznie do wzbogacenia 
nauki o chorobach dzieci. — Jako to: 

Dr. W. MaLcz — oprócz dziełka: „Rady dla 
matek“ — (o którćm wyżćj mówiłem), pisał do Pa- 
miętnika towarzystwa lekarskiego Warszawskiego 
w latach pomiędzy 1836—1839. 

*) Sammlung auserlesener Abhandlung iber Kinderkrantk- 
heiten von F. i MezLeR (zobacz wyżej). 


„O ospie i o chorobach do nićj podobnych 
jako tóż o krowiance”, — „Kilka postrzeżeń 
dławca*. — „Dwa wypadki zwyczajnćj szkarłaty- 
ny“. — „Choroba błękitna dzieci nowonarodzo- 
nych (Cyanosis neonatorum)“. — Kilka słów o 
szkarlatynie teraz panującćj z zapaleniem gardla 
gangrenowem*. 

Dr. ANDRZEJ JANIKOWSKI (Profess.) pisywał ró- 
żnemi czasy (1888—1847) do Pamiętnika towarz. 
lekarsk, Warszawskiego rozprawy: „O kurezu szpa- 
ry głosowćj u dzieci“. — „O zapaleniu grnzeł- 
kowóm błon mózgowych u dzieci“. — „O skute- 
czności kadzenia w kokluszu*. — „Krup w połą- 
czeniu z zapaleniem serca“. — „O przemianie 08- 
py naturalnćj ludzkićj na ospę oehronną“. — „O 
śmiertelności dzieci w pierwszych latach ich życia“. 
„O leczeniu guzów krwistych na głowie u dzieci 
nowonarodzonych za pomocą uciskania*, — „O cier- 
pieniu kurczowóm krtani, wymagającćm przecięcia 
kanalu oddechowego“. (Tracheotomia). 

Dr. Lupwik NATANSON, pisał do Pamiętnika 
tow. lekars. Warszawskiego rozprawy następujące: 
„O kokluszu*. — „O ściżkach u nowonarodzonych 
(Trismus neonatorum). — „Leczenie zapalenia gar- 
dzieli u dzieci (Dipktkeritis). — „O zapaleniu oczu 
u nowonarodzonych*: — „Użycie skrobi marchwia- 
nćj, jako pokarmu dla dzieci“. — „O podrzutkach 
we Francyi*. — „O ospie i ospiance*. 

Z rozpraw obszerniejszych gruntownie opraco- 
wanych są mi znanemi: 

Dra B. ROSENBLUMA : „Zbiór niezbędnie potrze- 
bnych wiadomości i rad dla rodziców, opiekunów 
i nauczycieli niemnićj dla każdego przyjaciela ludz- 
kości, celem uratowania młodzieży od okropnych 
skntków samogwałtu”. (Warszawa 1841. — Tekstu 
str. 110). 

Tenże autor pisał: „Rozróżnienie choroby an- 
gielskićj od skrofulieznćj*. 

Dra J. ORKISZA: „Dławiee, czyli tak zwany 
krup“. (Warszawa 1842. — Tekstu str. 343). 

Dra JULIANA WEINBERGA: „Choroba skrofuli- 
czna, jćj przyczyny, sposoby unikania oraz środki 
leczenia“, (Warszawa 1845. — Tekstu str. 280). 

Obok wyliczonych tutaj systematycznych dzieł 
posiadamy wielką liczbę monografije Wyliczyć je 
nie może być zadaniem szezuplćj rozprawy. Wspo- 
mnięć jedynie muszę, iż w Niemezech wychodzą 
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obecnie dwa pisma peryodyczne poświęcone jedy- 
nie nauce o chorobach dzieci; z tych pierwsze: 
Journal für Kinderkrankheiten von F. J. BEHREND 
und A. HILDEBRAND in Erlangen od r. 1842— dru- 
gie Jahrbuch für Kinderheilkunde und physische 
Erziehung von Dr. F. Mayr, Dr. L. M. POLITZER 
und Dr. M. ScHuLeR od roku 1858 w Wiedniu. 
Pierwsze z tych pism wychodzi w poszytach dwu- 
miesięcznych, drugie w kwartalnych, mieszczące 
w sobie obok rozpraw oryginalnych krytyki i 
wyciągi z pism lekarskich zagranicznych *). 
Kończące uiniejszy przegląd literatury pedyatry- 
cznćj, polecić musimy dla specyalistów dwa szeze- 
gólmiej dzieła t. j. 1. RILLIETA i BARTHEZA jako 
celujące spostrzeżeniami na polu klinieznóm, i 2. 
ALOIZEGO BEDNARA odznaczające się wielu odkry- 
ciami na polu anatomii patologicznćj; zaś jako 
książki podręczne dla młodzieży szkolnćj i lekarzy 
praktycznych zalecić można dzieła: WESTA, Vo- 
GLA, HENNIGA i BOUCHUTA. (C. d. n.) 


KORRESPONDENCYA Z PARYŻA 


Dra BR. CHOJNOWSKINGO. 


(Ciąg dalszy.) 

Musée Dupuwytrene jest to zakład poświęcony 
anatomii patologieznćj. Zawiera on mnóstwo cie- 
kawych i rzadkich wyrobów **), ale nie odznacza 
się dobrém uporządkowaniem i są rzeczy widocz- 
nie dawniejszego pochodzenia, które dziś do ni- 
czego nie służą i moglyby ustąpić miejsca dru- 
gim. Czy może na przykład, nauczyć czegokolwiek 
wzór z wosku zrobiony, a wyobrażający obrzmia- 
łość niewiadomo jakićj przyrody, gdyż napis gło- 
si tylko tyle, że obrzmiałość miękka lub twarda 


*) Już od r. 1813 do 1838 wychodziło w Niemczech pi- 
smo peryodyczne poświęcone nauce położnictwa i o choro- 
bach dzieci — pod tytwem: Journal für Geburtshilfe, Frau- 
engimmer- und Kinderkranicheiten. Herausgegeben von A. E. 
v. SieBorn (gr. 8v0), in Frankfurt am M, Rocznie poszy- 
tów 3. 

We Francyi nie wychodzi wprawdzie żadne pismo pe- 
ryodyczne poświęcone wyłącznie nauce o chorobach dzieci, 
przecież liczne monografie dotyczące tego przedmiotu czytać 


„nożna szczególniej w następujących dziennikach: 


1. La Gazette des Hôpitaux (Lancette francaise). — 
(3 numera w tygodniu). 

2. Gazette hebdomadaire de módecine et de chirurgie 
(Co piątek zeszyt z 16 kartek). 

3. La Médecine contemporaine (co 8 dni zeszyt in 8yo 
z 16 kartek). — Wszystkie te pisma wychodzą w Paryżu. 


=) Na przyklad neuromata etc. 


16j a tój jamy? Najbogatszy jest zbiór kości ule- 
głych chorobowym zmianom. Staranie widocznie 
skierowanćm było ku temu, aby mieć w muzeum 
typy chorobowych spraw w narzędziach, to tóż 
wyroby, jakie są, odznaczają się mnogościa i wiel- 
kością zwyrodnienia, na przyklad przerosty sercowe 
(kypertrophia cordis), rozedmy (emphysema), krzywi- 
ce (rhachitis), raki ete. Modele z wosku niektóre 
wybornie się udały, tak iż zastępują miejsce ro- 
dzimych wyrobów, szezególnie te, które wyobra- 
żają rozmaite postaci choroby syfilitycznej, i zam- 
knięte są w osobnym tajnym pokoiku. 
Biblioteka lekarska w Ecole de médecine 
jest publiczna otwarta od 11 zrana do 4 popołu- 
dniu i od 8 do 11 w nocy. Zawiera wszystkie wa- 
żmiejsze dzieła literatury francuskiej medycznój, 
niektóre w kilku egzemplarzach. Dosyć mocno jest u- 
częszczaną przez uczniów, którzy tu wstępują przed 
sekcyami i korzystają przez ten czas, któryby ina- 
czój zeszedł może na próżnych pogadankach. 
Lekcyj poza obrębem wydziału wykladanych 
o przedmiotach lekarskich, nigdzie może nie ma 
w tak wielkiej ilości, jak w Paryżu. Przyczyną 
tego jest z jednćj strony odrębne przykladanie się 
do anatomii i fizyologii ze strony badaczy przy- 
rody w Jardin des Plantes, 4 drugiej strony in- 
stytucya calkiem odrębna, do którćj nie podobne- 
go nie istnieje w całćj Europie, Collège de Fran- 
ce. W College wykładają się nauki, należące do 
najrozmaitszych gałęzi wiedzy ludzkićj. Jest tu 
filozofia i ekonomia polityczna, matematyka ścisła, 
i chemia, historya i filologiczne nauki, a i o me- 
dyeynie nic zapomniano i szczytnym jéj wyobra- 
zicielem jest tu CLAUDE- BERNARD, znakomity fizy- 
olog. Prořessorowie w College za zwyczaj sami 
sobie obierają przedmiot swych lekcyj na eate pòl- 
roeze. Są to wszyscy — prawie uczeni, którzy na- 
przód na lekcyach prawią o odkryciach swoich, 
zanim takowe ogłoszą w książkach i pismach pe- 
ryodycznych, innemi słowami: odkrycia i myśli 
nowe pierwćj bywają wygłaszane ustnie z kate- 
dry kollegium francuskiego, nim drnk rozniesie je 
po całój Europie. Ztądto niesłychany powab no- 
wości, jakie mają te wykłady, ztąd zajęcie olbrzy- 
mie, jakie wzbudzają w Paryżu, a i w calyw świe- 
cie, a skutkiem którego słuchaczy tu wielu bywa, 
choć Collège nie ma obowiązkowych uczniów. Na 
ławach studenckich tu więcćj starców bywa niż 
młodych, a w ogółności można powiedzieć, że gro- 
no słuchaczy w College sklada się z ludzi dobrze 
przygotowanych pod względem naukowym i czę- 
stokroć z ludzi zamiłowanych w nauce. ©. Ber- 
NARD, wierny tradycyom zakładu, co rok wykła- 
da co nowego, na podstawie ścisłe dokonywanych 
doświadczeń fizyologicznych, które robi z dokła- 
dnością doświadczeń fizycznych łub chemicznych. 
Przediniotem lekcyj tego znakomitego badacza na- 
tury w tóm półroczu było dzialanie alkaloidów 
makowca (opium), t. j. morfiny, kodeiny, thebainy 
ete. Gdy przedmiot jest ważny i ciekawy, a do- 
świadczenia BERNARDA doprowadziły go do wielu 
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nowych wniosków, niech mi przeto wolno będzie 
skreślić w krótkości treść tego kursu. 

Każda trucizna, działająca na pewien układ, 
czy to nerwowy, czy mięśniowy, czy inny, będąc 
wprowadzona do nstroju zwierzęcego jakimkolwiek 
bądź sposobem, działanie swoje najprzód objawia 
pobudzeniem, rozdrażnieniem (cxaltacyą) tego u- 
kladu, który po niejakim czasie niszczy, poraża. 
Przy wielkich dawkach trucizny okres ten wygó- 
rowania (exaltacyi) jest bardzo krótkim, przecho- 
dzi prawie niepostrzeżenie; ale też wielkie zadawki 
zabijające nagie prawie, nie są przydatne do wy- 
badania działania trucizny: wszystko albowiem tu 
następuje tak szybko, iż badacz nie zdoła dostrzedz 
związku i następstwa zjawisk po sobie. Przystę- 
pując więc do doświadczeń nad morfiną, należy 
także trzymać się tego prawidła i nie dawać zwie- 
rzętom tyle morfiny, aby one ginęły od razu. Po- 
stępując w ten sposób ostrożnie, przekonamy się, 
że morfina nie wykracza bynajmnićj przeciwko 
ogólnemu prawu, stósującemu się do wszystkich 
trucizn. Morfina przeto w początkach swego dzia- 
lania podnosi tkliwość, zkąd u zwierząt daje 
się uważać łatwe powstanie digawck, następnie 
zaś przy mocniejszóm działania poraża ją. Mor- 
fina głównie i jedynie prawie działa na 
układ nerwów ezulnych. To działanie morfi- 
ny, któremu zawdzięcza ona swe użycie lecznicze, 


jest główne, sianowi podstawę wszełkich innych 


zjawisk, jakie się postrzegać dają u zwierząt i u 
ludzi. Pod tym względem morfina podobną jest 
do chloroformu, który także przytępia, niszczy ezu- 
lość. Dla tego działanie jednćj istoty daje się u- 
trzymać, powiększyć przez użycie drugićj. Cheąc 
na przykład na dlnższy czas uśpić zwiórze, poży- 
tecznie jest dać mu morfinę i chloroformować za- 
razem. Narkotyzacya potėm trwa dlugo, gdyż mor- 
fina podtrzymuje działanie chloroformu, a chloro- 
form — działanie morfiny. Możnaby wprawdzie osią- 
gnać ten sam wypadek, dając większą ilość chlo- 
roformu, ale chloroform w zbyt wielkich zadaw- 
kach lub zbyt długo stósowany jest nader niebez- 
piecznym, wówczas gdy połączenie morfiny z chlo- 
roformem w zadawkach odpowiednich wcale nie 
przedstawia takiego uiebezpieczeństwa, a podtrzy- 
muje uśpienie bardzo długo. 

Powiedzieliśmy wyżći, iż w początkach samych 
morfina podnieca, pobudza. Jeszcze większy skn- 
tek pod tym względem ma kodeina. Zwierzęta, 
którym dano kodeinę (gołębie, psy i żaby) miały 
sen w najwyższym stopniu niespokojny, rozdrażnio- 
ny: krzyk najmniejszy, słabe nawei uderzenie ręką 
o stół, na którym leżały, wprawiał je w drgawki, 
tak, iż możnaby mniemać, iż były one otrute stry- 
chniną. 

Ale nie tylko czułość zwyczajną podnosi z po- 
czątku morfina. Dzieje się tak samo i z czułością 
bezwiedną (la sensibilitć inconsciente). Przez tę osta- 
tnią rozumie BERNARD ten stan nerwów czulnych, 
który nie wywołuje żadnego określonego uczucia 
w mózgu, a objawia się tylko wydzielaniem gru 


czołów, lub kurczeniem się mięśni. Następujące 
doświadczenie dowodzi prawdziwości powyższego 
twierdzenia. U dwóch psów, z których jeden był 
odurzony morfiną, a drugi nie, odsłonięto prze- 
wody gruczołów ślinnych i faradyzowano końce 
środkowe nerwu językowego (N. lingualis). Slino- 
tok z początku był słaby; pomimo to n pierwszego 
psa natychmiast wydzielała się ślina obficie z prze- 
wodu, gdy u drugiego psa ślina wcale się nie po- 
kazywala, a tylko pies krzyczał i rwał się, jednóm 
slowem pokazywał widoczne oznaki bolu, których 
nie było u psa odurzonego. Trzeba było wzmocnić 
znacznie prąd galwaniezny, aby u tego drugiego 
psa okazala się ślina, obok krzyku. A więc czu- 
łość bezwiedna u psa odurzonego (objawiająca się 
wydzielaniem śliny) jest wygórowana. Nie należy 
jednak sądzić, iż tak bywa zawsze. Przy dłuższym 
lub mocniejszym wplywie morfiny, przeciwnie, i 
cznlość bezwiedna lub organiczna (ła sensibilité in- 
consciente ou organique) także ustaje. (D. c.n.) 


WYCIĄGI Z PISM LEKARSKICH. 


ABL: Nowy środek przeciw świerzbowi. 

Dr. ABL w Zadrze zaleca jako środek najprost- 
szy, najdogodniejszy i najtańszy przeciw świerz- 
bowi olejek rozmarynowy i anyżkowy, w postaci 
mazidła następującego. kp. Ol. rorismarini dr. unan, 
Ol. olivarum une. unam, albo też : Rp. OL. anisi, Ol. 
rorismarin. sing. dr. duas Ol. oliv. unc. unam, Misce. 
Flaszeczkę z ową mięszaniną należy ostrożnie wsta- 
wić do wody letniej na kwadrans, celem dokładniej- 
szego zmięszania się olejku lotnego z tłustym. Z mię- 
szaniny tej wylewa się tyle, ile na każdy raz po- 
trzeba na spodek filiżanki i zwilżywszy w niej pę- 
dzelek, którego szczecina ma w rozległości pól 
cala oprawę blaszaną, pociera się nim dobrze wi- 
doczne przewody ciałotoczowe rano i wieczór, pozo- 
stawiając mazidło aż samo na powietrzu wyschnie. 
Jedno pocieranie zgubi ciałotocze, dla zgładzenia 
atoli jaj z ich wylęgiem potrzeba powtórzyć użycie 
środka co 5 —8 dni przez 2 tygodnie poprzedziw- 
szy każde wcieranie kąpielą letnią z mydłem po- 
tasowćm. 

(Allg. militrärztl. Ztg. Herausg. v. d. Red. d. Wien. 
Mediz, Halle. 1864. N. 14.) 


Dr. DECALSNE: środek prosty ku wyleczeniu świerzbu 
ludzkiego. 

Na zasadzie doświadczeń poczynionych wspól- 
nie z innymi lekarzami wojskowymi w Antwerpii 
autor zaleca pomazywanie skóry świerzbowatego 
cienkim pokładem oleju skalnego (Petroleum). Je- 
dno pomazanie, mówi on, wystarcza za zwyczaj, 
aby olej dostał się do nór (galeries) i zgładził od 
razn zwierzątko bez wywolywania choćby najmniej- 
szego wyrzutu. Cena oleju skalnego oczyszczone- 
go używanego dziś wszędzie do oświetlania wy- 
nosi (w Belgii) 60 do 80 eentymów litr (u nas 
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funt = V, litru kosztuje 28 centów) co sprowadza 
całkowite leczenie świerzbowatego do 3 lub 4 cen- 
tyrmów. Niepodobna osiągnąć tańszego leczenia. 
Wpływ tego środka jest równie szybki i skutecz- 
ny przeciw mędoweszkom i wszom (pediculi pubis 
et capitis), Autor przekonał się także, że wyziew 
tego oleju jest dostateczny do zgładzenia ciałoto- 
czów (sarkoptes) ukrywających się w odzieży i że 
ma jeszeze nadto wielką zaletę nie brudzenia bie- 
lizpy i zarazem oczyszczania skóry. Gdyby kto 
zarzucał nieprzyjemną woń oleju skalnego to dziś. 
gdy tenże wszedł do rzędn potrzeb codziennych 
nie ma on niedogody przetworów siarczanych, wyja- 
wiających zawsze leczenie świerzbu, a nadto woń 
będąc nader lotną dość prędko znika. Zresztą, gdy- 
by niektóre osoby draźliwe wzdrygaly się na uży- 
cie oleju skałnego, możnaby go zastapić olejkiem 
lawendowym, lub też doradzić kąpiel po użyciu 
oleju skalnego. Wynika ztąd, że środek ten posia- 
da wszystkie własności pożądane: jest tani, łatwy 
do użycia, nie plami bielizny, można go użyć we 
wszystkich warstach spółeczności, wolen jest od 
zdradliwćj woni siarczanćj, oczyszcza skórę, a na 
wet odzież od owadu; lek ten więc, jeżeli sku- 
teczność jego się sprawdzi, zmieni całkowicie do- 
tyehczasowy sposób leczenia świerzbu. Usunie on 
albowiem zarazem nacierania mydlane, kapiele, 
maść siarczaną lub roztwór siarczku wapna, nie 
potrzeba będzie poddawać odzieży świerzbowatego 
odrębnemu czyszczeniu, zastąpi się zgoła postępo- 
wanie dłuższe i kosztowniejsze lekiem doraźnym 
najprostszym i najtańszym. 


ROZMAITOŚCI 
Brak stósownćj pomocy lekarskićj po wsiach i potrze- 
ba zaradzenia temu. 


W dzienniku „Czas“ wyczytaliśmy +kargę z powiatu Mo- 
gilskiego na trudną do osiągnienia pomoc lekarską po wsiach, 
oraz rzuconą myśl, jakby stanowezo zapobićdz można temu 
dotkliwemu niedostatkowi. Gdy ta rzecz należy właściwie do 
zakresu czasopisma naszego, zamieszczamy ją tóm skwapliwićj, 
iż może dać powód któremu z kolegów do zabrania głosu 
w tym przedmiocie i do rzucenia światła należytego na spra- 
wę, pomimo ważność swoję malo u nas roztrząsaną i jeszcze 
daleką od pomyślnego załatwienia. —Zaniedbaną jest opieka nad 
fizycznóm zdrowiem mieszkańców zwłaszcza mnićj zamożnych 
naszćj okolicy. Na kilkunasto-tysiączną blisko ludność i prze- 
strzea kilkomiłową, nie ma zupełnie zapewnionćj szybkićj a 
skutecznój pomocy lekaxskićj, a przy terażniejszym stanie 
dróg i komunikacyj tutejszych nie każdy bićdniejszy chee i 
może udawać się do lekarzy krakowskich, przy czóm niekie- 
dy potrzeba jest 48 godzin czasu, nim się chory pomocy i 
ratunku doczesa, a to się nie tylko u włościan, ale i u za- 
możnicjszych mieszkańców przytrafić zwykło. Kto zaś zna 
pod tym względem usposobienie większćj części naszych wło- 


ścian, przyzna, że nawet w takim razie, kiedy ich ani po- 
moc lekarska ani samie lekarstwa nic nie kosztuja, jeszcze 
nie zawsze z tego korzystać są gotowi. Cóż dopićro gdy im 
wypadnie i posłać parę mil po lekarza i honorarinm znacz- 
niejsze i lekarstwo zapłacić i inne przytćm ponieść wydatki? 
Zaręczyć można, że nawet na stu chorych ledwie może je- 
den i to nie wszędzie na to się zdecyduje, a i to dopiówo 
w ostatnićj godzinie, kiedy wszelki ratunek na nic się nie 
przyda. 

Gdy zaś nie w każdej wsi mieszka właściciel, gdy nie 
każdy może i chce tem się (chociaż mniej skutecznie) zająć, 
kończy się na tóm, że chory, potrzebujacy często szybkiego 
ratunku, zostawiony jest albo losowi albo gorzej jeszcze: pa- 
da ofiarą improwizowanych lekarzy, guślarek Inb wreszcie 
wędrujących oszustów i szarlatanów, którzy najezęścićj cho- 
rego za drogie pieniądze różnemi heroicznemi, niedorzeczne- 
mi, często szkodliwemi, a zawsze mylnie zastósowanemi środ- 
kami np. puszczeniem krwi z głowy itp. itp. dobijają. Czyby 
skuteczna, miasto tego, i tańsza pomoc dla chorych włościan, 
nie dała się zapewnić np. tym sposobem: aby w miejseu środ- 
kowćm jakiejs okolicy np. powiatu doktór medycyny, chi- 
rurgii i akuszeryi wraz z potrzebną pomocą był pomieszczo- 
ny, któryby z funduszu, przez rozłożenie na wszystkich osia- 
dłych włościan zebranego, wynagrodzenie pobierał, a za to 
wszystkich, którzyby się na to składali, leczyć był obowią- 
zany? Wszak do tego niektórzy przynajmnićj właściciele więk- 
szych posiadłości niezawodnie chętnieby się przyłożyli, ze 
względu na swoich służących. A prócz tego pozostałaby jesz- 
cze praktyka u innych mieszkańców. Dodać tu trzeba, że 
np. na powiat Mogilski, a mianowicie część tegoż więcćj od 
miasta Krakowa odlegią, składka na ten cel najwyżćj może 
1 zir. z numeru wypadałaby. Nad têm tak wiadze jako ilu- 
dzie tachowi i dobrej woli niech się zastanowić raczą. Kto- 
by zaś chciał zarzucić, że to byłoby jakimś rodzajem przy- 
musu niezgodnego z teraźniejszym stanowiskiem naszych wło- 
ścian, temu najwymownićj odpowiedziećby za nas mogła: 
ogromna liczba ofiar, jaką corocznie śmierć pomiędzy ludno- 
ścią wiejską jedynie z braku opieki lekarskićj zabióra, i ta 
widoczna aż nadto okoliczność, że włościan naszych pod 
względem tego, co dla nich jest korzystnóm i niczbędnie po- 
trzebnóm, jeszcze długo za małoletnich uważać będzie po- 
trzeba. A tak władze, jakotėż i ci wszyscy, których dobro 
ludzkości szczórze obchodzi, w razic koniecznćj potrzeby i 
nierozsądnego oporu, nawet przed użyciem środków przymau- 
sowych, cofać się nie powinni i nie mogą. 


Rozpisane nagrody. 

Towarzystwo niemieckie psychijatryczne i sądowo-lekar- 
skie wyznaczyło dwie nagrody, każdą po 100 talarów za naj- 
lepszą rozprawę o rzeczach następujących: 

isza. Zarys ustawy o obłąkanych (Irrengesełz). 

2ga. Skreślenie szaleństwa okresowego (Periodische Tob- 
suchi). Jak pod względem odpowiedzialności (Zurechnungs- 
J/ahigkeit) oceniać należy przerwy wolne? 

Prace ubiegające się o pierwszą nagrodę przesłać należy 
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PE PE POPP PP A 


po dzień 31 Grudnia 1865; o druga po dzień 31 Grudnia 
1866 r, do rąk pierwszego sekretarza p. radzey sanitarnego 
Dra ErntpNxRYsBRA naczelnika zakładu prywatnego dla umy- 
słowych chorych w Bendorfie pod Koblencyą (Cohlenz). 
Zapowiedź nowego dzieła fizyologicznego polskiego. 
Z przyjennościa donosimy naszym Czytelnikom, iż nie- 
zadługo piśmiennietwo nasze wzbogacone zostanie nowym wy- 
kladem fizyołogii. Będzie to na objętość 3ch tomów obliczone 
dzieło Prof Piowiowskirco, ułożone według osnowy własnych 
wykładów uniwersyteckich. Tom w druku będący obejmie 
czynności odżywcze, to jest te właśnie sprawy fizyologiczne, 
które nie zostały opracowane w obszernóm dziele Prof. Ma- 
Jera. Wszakże nie tylko odnośnie do nadmienionego oddziału 
nauki, dwa dzieła powyższe będą mogły dopełniać się nawza- 
jem; będzie to owszem pożądanem nawet i pod względem 
fizyologii nerwów, która to nanka, od ogłoszenia jój wykładu 
w r. 1854 uległa licznym przeobrażeniom. Jeżeli jednak z tego 
względu z upragnieniem oczekujemy od Prof. P. i tych części 
fizyologii, które w swoim czasie przez Trof. M. opracowane 
zostały, to zwrócić winniśmy uwagę, że wyklad przezeń do- 
konany, z powodu podstawy swojćj historyczno-krytycznćj i 
nadal jeszcze przydatnym być nie przestanie i owszem jako 
taki, jeżeli nie dla ucznia, to dla zajmującego się bliżćj ro- 
zwojem nauki. nastręczy nie jednę pożądaną wiadomość. 
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